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MÓJ ŚWIATE 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. e 


LALKA 


Muszę ją karmić, 
bajki ópotwiadać: 
I by spać poszła, 
draszną staczać malkę,. 


I tak to roszy ystko 
ślicznie się uklada, 


Że mnie mamusia, 
a ja znów mam lalkę. 


| STRASZLIWYTOWARZYSZ 


Było to - podeżas jednego z lat] Niedźwiedź widocznie uważał ta- 
„glodowych'. Metok oraz dwaj in-|ką przejażdżkę za bardzo przyjem- 
ni Eskimosi znajdoroali się wraz z|ną, później gdy kma zbyt daleko 
ich saniami, zaprzężonemi w psy, |od Tila się od może obawiał 
na lodach zatoki Baffin Bay, w po- |się ryzykować przepłynięcia wody. 
szukiwamiau pożywienia dla lodu. Nie apuszczając zwierzęcia z oka, 
jących żon i dzieci. W pewnej chwi- |skoczyłem na zwał śnieżny. Dzięki 
li zerwał się gwałtowny wicher, |szczęśliwemu zibiegowi okoliczności 
który poruszywszy kry lodowe, po- |byłem ro: posiadaniu noża myślito= 
czął je zwólna zapędzać ku morzu. | skiego, zapomocą którego wyżłobi- 


— Pojęliśmy odrazu — opowia- |łem w lodzie i w śniegu jamę, do- 
dat os — jakie stmaszne nie- |kąjd się skryłem, chnomiąc się zaró- 


bezpieczeństwo nam zagrażało. Już 
wielu ludzi w podobmrych okoliczno- 
ściach postradało życie. Nawróci- 
liśmy więc sanie i pędząc co sił z| Po pewnym czasie posłyczałem w 
pororotem, staraliśmy się jaknaj- |pobliża głuche pommaiki: widocz- 
prędzej dotrzeć lądu. Ponieważ mo |nie niedźwiedź, trawiony głodem, 
je psy pociągowe były najsłabsze, paza się moją osobą interesomać. 
więc pozostałem w tyle za moimi |Kaódej chwili spodziewałem się uj- 
towarzyszami W wielkiei trwodze |nzeć sylwetke potwora u wejścia 
lecąć na oślep, nie zauważyłem w kdo mojej kryjówki. Leoz niedź: 
czas pozwiierającej się czamnej smu- miedź, prarodopodobnie zbity z tro- 
gi. Pey przeskoczyły, pociągając za |pu przez zamieć śnieżną, nie poja- 
sobą amie, ja zaś gone moc- |mił się. part TM ron ym mo- 
mem  szawpmięciem z sii ffa. vu- |mencie sj — wdirapiuńjącą 
nąłema. ma lód i pozostałem — jak |się na krę foke. Nie baaząc na do- 
się zdarwałło — sam jeden na krze. |kuozliwe zimno, wysumąłem się o 
szybującej ku. otmartemu morzu... |strożnie z mojej nory i pełzając w 
Położemie było rozpaczliwe. Wie- |śmiegu, zdołałem podejść zmierza i 
działem, że czeka mmie miechybna |zadać mu cios śmiertelny nożem. 
śmierć, straszne powolne konanie, |Poćwiartowa: następnie szyb- 
o ile wicher nie zmieni kierunku; |ko zdobycz, twskć mięsa pozostawi 
ale zamiraby to nastąpiło, mogłem jiem niedźwiedziowi na pożamcie, 
amajdować się na falach oceanul... |nesztę zaś uniosłem do o sohro- 
Tymczasem z największem prze- |niska. Ponieważ foki dość licznie 
rażemiieca em, że na blo-|pojawiały się na bloku mialem 
ku lodoroym nie bylem sam. W o-|więc dostateczną ilość pożywienia, 
dległoóci mj ioien gwia którem dania się eumienmie z 
zauważyłem zydniego białego |moim — mie iecznym  towamzy- 
niedźwiedzia. M szem. Polowanie ułatwiał mi har- 
Potężmy  dmapieźmik, zmalazłszy |pun, sporządzony z rolókien odzie- 
się wraz ze mną ma (pływającej lo-'ży oraz nóż, jedyna broń, jaką po- 


mnie prep * OD Nedmiedć «wi u dk 


wno pmzed szalejącym huraganem, 
jak i moim niebezpiecznym towa- 
rzyszem. 


i 
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wał się o mojej obecności zajpiomi 
mać, lecz kiedy głód począł mu 
kuczać, przybierał wobec mnie 
źmą postawę. Scliodziłem mu wów- 
czas możliwie z drogi i całemi dz 
mi pozostawałem w 


tygodni. 


„MO SWNNTEKY, p 


nocnej, ć co się zdarzylo. 
woj rA [Do tra kma kałowe: udenzywszy kę 
gro- joznie o skałę podwodną, pekla 


Str. 3 


je 1... szazęściie chciało, że maj 


białodkóry towamzysz pozostał ma 
yciu. W |tamtej polowie. Odetchnąłem z wiel 
tych roarunkach przeżyłem kilka ką ulgę: 


atalina kamta mego losu odwró: 


Pewnej mocy zbudzony zostałem |cila się. Po key dniach blok me- 
de kok hukiem i tnzaskiem. SA przyroarł do pola lodorwe- 


ysumąwszy się z mego legowiska, |go, 


tad aiul udało mi się przedor 


zdolałem wnet, przy blasku zorzy Ria na ląd stały, 


Dolina kości słoniowej 
` (DOKOŃCZENIE) 


— Tem o to młody i: Afro 
Raugew, wskazując na 
cil swego ja liry zatięcdawai 
p zy a słońca w swoim kraalu w do- 


a Panik => przerwał Gnugu 
nie wiaty, gdzie złe duchy chowaję 
tych, | którzy je obrażają. 

— Zaraz — Ranger pa uspa- 
kajający gest — mój czarownik po- 
wiediai m że jeszcze jedna rzecz 
zastała, lks 54 w li — wo- 
jenny fetysz Bawangów. ` 

Pożądli bł ukazał w 
oczach króla m ahah H: 

k- Ty wiesz, pamie, gdzie ma 
dziej ukrył go? 

— Wi j, niż to — brzmiała 
odpowiedź — 
cić wam go, jeśli... arp białego 

owielka mieńkmi 


Agia, al potart swój płaski DOS Z 


— Dobrze, „Bawanga, zmia, 
ky igo człowieka i przypr ja 
nietkniętego. jest dą 


T aoi 


mogę bowiem zwró- | 


rzekł | rał ją uroczyście. Na zmiak, dany 


przez Gnugu, kilkadziesiąt uzbro- 
jomych postaci wypełzło z chat i 
otoczyło bintyah. Na. ich czele- 
stał murzy ziej w mar 
SEE, oki date ‘jakiegos stra* 
sznego zwierzą, . 

Rauger otworzył skrzynkę i m- 
kagal się... * cia © 
ów, lecz jalkiś mi 

że e ko 7 


słoniowej. 
— Co u licha — zaczął 
ujrzawszy, tę przemiamę. — | 
sza On ito Goa O... 
cz nie miał czasu 
zagłuszył go krzyłk em 


-- Uwi 


i związamo. W kilka mim 
później znaleźli się w mapot ciem- 
nej chacie. Nim _jeszczę przyzwy- 
czaili swój wzrok do panującego 
zmroku, MA się pełen worn- 


szenia 
Był to po Tinne. ; 


St. 4 


Po pierwszych bezładnych sło- 
wach, Jobn wyjaśnił, ġe dzicy 
orwali go w nocy z jego bunga- 
owu, ponieważ przypisywał mu 
kradzież idh wojennego fetysza. 
Postanowili poświęcić go swemu 
krokodyjlemu bogowi, Gnoma, o 
pełmi (księżyca, jeśli fetysz do tej 
pory się nie znajdzie. 

sę— To dziś — rzekł Rauger — 
dziś jest pełnia. Ale powiedz mi... 


coś ty wysłał Billowi pod moim 

adresem? CEAN ; 
— Afrykańskiego bożka z kości 

słoniowej. 

"m Acha! 


/— Jeszcze muszę wam powie- 
sieć o jednem — ciągnął dalej 
. Jolin — otóż wespół z Sanem od- 
kryliśmy niedaleko stąd cmenta- 
rzysko słoni. Jest to naturalna do- 
lina, pełna kościotrupów padłych 
olbrzymów. Jest tam kości słonio- 
wej: za kilkaset tysięcy funtów 
szterlingów. O tej dolinie wiem 
tylko ja i Sane... 

"= Ależ to : jasne! — przerwał 
Bum. — To wszystko zrobił Sane... 
Om ukradł fetysza, on sprowadził 
w jakiś sposób murzynów do bum- 
galówu, on wysłał fetysza do Bil- 
la! Om wreszcie zamienił tegoż 
fetysza na bożka z kości słonio- 
wej! | 

'Zaległo milczenie. 

; Wtem Bill niespodziewanie za- 
gadmał: 

— A gdzie jest Bladkimg? 

„Lecz nikt nie wiedział, 
się podział Blacking. 

„Bicie w bęben dało znać, że ce- 
remonja się rozpoczyna. Jakoż 
wkrótce wyprowadzono więź- 
niów, kskiężyc świecił w pełni, dzi 
cy. zaś, palili pochodnie biegając 
tu. ión zie. 


gdzie 


Przy głuchem dudnienui bęb- 
Mi dzikich okrzykach murzy- 


tów i 
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mów, zaprowadzono więźniów mad 
głęboki, a wąski staw. U jedmego 
z brzegów wystawała gruba bel- 
ka, niby pomost, niby trampolina. 
Do tego pomostu przywiązano, ma 
‘coraz to krótszych linach, czterech 
białych w ten sposób, że wisieli 
nogami wdół, i 
Dzicy ustawili się dokoła na 
im brzegu. Zaległa cisza. 
Świecił ksiożyc i migały pochod- 
mie. 

Pierwszy odezwał się Ranger: 

-- Na co oni nas tak zawiesili? 

— atrz wdół — odparł John. 

W dole iskrzyła się czarna. świe- 
cąca woda. Od czasu do czasu ko- 
tłowało się w niej coś, burzyło 
woda bryzgała na wszystkie stro. 
ny. (oś tam było. 

— Krokodyle... 

— No, dobrze, ale jak... 

W odpowiedzi ma niedokończo- 
ne pytanie rozległo się skrzypnię- 
cie — tak, jak skrzypi kołowrót. 
W jednej ze ścian stawu, ocem- 
browamej grubemi palami, otwarła 
się mała śluza, przez którą zaczę- 
ła napływać woda... 

Pięć — może mniej, może wię- 
cej — minuł straszliwej ciszy... 
Woda podnosiła się, [podmosiła —: 
aż śluzą zamknęła się. Powierzch- ` 
nia wody była oddalona o pół me- 
BT od stóp najniżej wiszącego + 

illa. 

— Oddadzą nas na pożarcie po 
kolei... Chcą się napawać naszą 
męką +— szepnął Johm, który wi- 
siał. majwyżej. 

W dole kłapały ostremi zębami 
wydan paszeze krokodyli.. 
Chwilę toczyła się walka o pierw- 
szeństwo poczem jeden z potwo- 
rów, największy i najstarszy, pod- 
sumął się do Billa... 

Chłopiec skurczył mogi i kłap- 
mięcie itrafilo w próżnię, Kroko 
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wozwarta it 

„IW. tej chwili rozległo się ciche 
bzyknięcie i w oku potwora utiłowi 
ła stnzała. Straszliwy ryk rozdarł 
powietrze i (krokodyl znikł pod 
woda.’ 

Jednocześnie od strony pobli- 
skich zarośli dal się słyszeć wrzask 
okropny i setki czarnych postaci 
spadły ma zdumionych  Bawan- 
gów. 

— Massaili — zakrzyknął Rau- 
ger. 

Istotnie byli to oni. W kilka mi- 
nut umorali się z zaskoczonymi 
Bawangami i teraz wierny B'ac- 
king pędził uwolnić białych. 

— Dziękuję ci Blacking — rzekł 
Rauger, ściskając dłoń murzyna. 
biała pan zrobić z iego 
Bawanga? — spytał / Blacking — 
ikai-kai*) nie można. Ale oni być 
śmiała dużo zabardzo. 

Rauger uśmiechnął się. 
ie. Blacking, kai-kai już 
dawno nie można. Ale, aby mas 
popamiętali, każesz dać im w imie 
miu. Białego Króla po dziesięć 
bambusów w pięte. Potem puścisz 
ich wolmo. SEA 

Tak się też stało. Gdy umilkły 
krzyki ostatniego bitejgo murzyna, 
a był mim król Gnugu, czterej bia- 
li, edkortowani przez plemię Mas- 
_saili, wyruszyli w kierunku plan- 


„Mój ŚWIATEK* 


dyl | podsunął się bliżej. Zmowu ! 


Str 5 
| W A ZAIN AJ 
iacji |- Johna Linneta. Po dwóch 
prawie dniach marszu ujrzeli 
dwa szeregi palm, ciągnące się na 
płaskowzgórzu. s 
kości 


— Tam oto jest dolina 
słoniowej — rzekł Linnet. 
Gdy podeszli do grupy palm, 


ujrzeli ze ździwieniem, że jacyś 
przybysze kręcą się po dolinie. By- 
ło tam ze trzydziestu czarnych i 
jeden biały. Zbierali rozrzucone 
kły słoniowe. 

Linnet jpatrzał zdumiony. 

(— Ten biały to... Juljusz Sa: 
ne! — zawołał. 

W tej chwili u wylotu doliny 
rozlęgło się głuche dudnienie. — 
Oczom obserwujących ukazał się 
tabum pędzących słoni. Było ich 
chyba ze czterdzieści. Szły szybko 
z głuchem, wściekłem trąbieniem. 

Ludzie ma dole, w dolinie, rzu- 
cili się do ucieczki. Było jednak 
zapóźmo. Słonie przeszły po nicb 
jaik burza. i 

Z trzydziestu ludzi ani jeden 
mie ocalał. Wszyscy leżeli strato- 
wani, zmiałdżeni, ciężkiemi moga- 
mi słoni, mszcząc się za rajście 
ich cmentarzyska. 

t— Niembłagana sprawiedliwość 
— szepnął Rauger — gdy w dali 


‘umilki tupot i groźne trąbienie. 


+ Niech im ztemia 


lekka bę- 
dzie — dodał Linnet. 


Koniec. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


DANUSIA JAKUBOWSKA. Jesteś a- 
gpiramtiką do Sodalieji b pragniesz zo- 
stać  sodalistką. Ponadto lubisz grać w 
domino, chińczyka, ping - pomga i 
chcesz mieć mową grę. Sama może nie 
wiesz, ile ślicznej beztroski jest w po- 
mieszemiu takich bamdzo rozmaitych 


pragnień, i 
"CZESIA LECHOWSKA. Dowiedz się 


w Administracji „Kunjera Zachodniego”. 
Tam napewno są te numery - „Mojego 
Świańka', których Ci brak. 
KRYSZTAŁOWE SERDUSZKO. ie 
cheę Ci dłużej psuć humoru i nie chcę, 
byś dlużej była smutna przezemnie. 
Dlatego odpowiadam życzeniem, ~ aby 
Kryształowe serduszko nazawsze taki 


talkie 
pozostalo, 
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Str. 6 . „MÓJ ŚWIATY 
MARYLKA ŁAKODÓWNA, Wcale nie 
jestem szczęśliwy z Agi: owodu, że 
mie chodzę do sz tedy opuścisz 
szkołę, też będziesz ispo a zdania, że jed- 
nak najmilsze lata by! które Spe- 
| dłzitaś ma ławie szikalnaj. So się tyczy 


łamigłówek, to musisz nietylko Ty, ale 
i wielu innych czytelników wybaczyć, 
że brak jest dotąd. odpowiedniego wy- 
jaśniemiiy, R” matenjału jest mawal, 
Tuzeba dużo pracy i azasu, nim się go 
poscegregu. je. 

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY 
Znam tę szkołę, do której będziecie cho- 
w m 0 monne m ieee m meme a en a eA 


CO PISZA DZIECI? 
„Przy ognisku“ 


Przy ognisku harcerze. Jeden zastępo- 
wy trochę starszy, ale niebamdzo. Gawędh 

— Wiecie co, chłopcy — mówi zastę- 
powy — zrobimy sobię ćwiczenie guama- 
tyezmo 

— Eh, ćwiezenie! To dobre w szkoli, 
sie nie w ten, ; ; 

astopowy byl upan 

— Ghalcajcie — RONA 
weźmy słowo „bić“. 

—.„Bić” też wymyślił! 

m Tak ia, A każdy a was coś do 

„tego dacia. Można. np powiedzieć. przy- 

bié, zbić, pup zal ić i tak dalej. Ma- 
"my już cztery, który cada więcej. 
i 2 bić A ja wńwącił Franek, 
— Dobnze. Jest już sześć, 

— Obić psa — rzucił 

— Poco psa? lepiej kanape. 
jest siedem. 

m Podbié nigprzyjaciolski kraj, 

= Dolmze, jest osiem. 

— Rozbić giunek — dodawali chłopcy. 

— pong mil daw de 

— Dabnze, chłopcy. Jest już dziesięć. 

— Wbić pal w ziemię — knzyknął 
Jet rek, 


wreszcie — 


No, już 


h jest bardzo rozsądna, 


deii i życzę W: odzemia. 
Naj RENE 


Ra się iiag romienne ciche, 
Utkane z słońca, po tękitnu, wiosny. 
Wyciąga do mas dobre swe dlonie 
Ognzewa sanca „Świat nadiosny. 
Ghodzimy sobi sobie w złotym słomecziku 
Przez ulkwiiecone, hais łąki, 

Bo każde sitowa. M pi oazy. 

Co kwiatom serca KSL 


Drugi Wasz piękmy wabi. ` zachow 
wałem na pamiątkę. 

JASIA LEBIEDZKA. Masz  sliuszność, 
Brakowało 2 sylab. Stało się to w dru; 


kami, gdzie praca jest Bardzo trudna i 
wylmaga pośpiechu, stąd łatwo o omyilki. 

HALINA PODGÓRSKA, Możesz przy- 
syłać or WERE LSK i wierszyki, 

ALSKA, Twój dugi 
list przeczytałem uważnie i też A Nela” 
zdania, żebyśmy nadal byli 
przyjaciółmi i zapomnieli o tem, co NAA 
stało, Łamigłówki możesz przysyłać, by- 


le były JARE amne starannie, 

SŁAWA 1 OLEŃKA WINE, 
Można prz zysyłać tylliko owtajteczne | moze 
wiązanie, prenien o 
się, że już od u czytacie „Mój Świam 
tek“ i że Wam się bardzo | nizo podoba K 

CZARBNULKA Z D Dzięłku, 
zą ładny eyed e za calusy Ai, 
Czy nie sądzisz, że wystarczyłoby zwy 
ke pozdirowienie? 

BASIA, Twoja rada, Bad oj nagwód, 
stamowię się 


nad AiAi 

CHAŁATÓWNA. Ocgywi- 
ście zaliczam Cię do groma A stó 
„Mojego Światka”* i bardzo Ci dziękuję 
za miłe siłowa o nim. Sądzę, D. będziemy 
Z Pod Rada l omdowali, 


już było — wołali chłopcy ROMCA MUCH. Zaimponowałteś 
pm Le ylo — mówi zastępowy, mi ee oświadczeniem, że jesteś wa- 
m= Ryle „ubić ziemię”. laczny, W. ość jest  cemmą zaletą 
— Racjal” Górą Tedrek! a To każdego chłopca. Wiersz przyślij. Roz- 
m Kaekajcie, czekajcie — ı Jędrok | wiązania można tak pnzysyłać, jak Ty 

=- mam coś. Będzie tuzin. ié deskę!| przysłałeś, 
— Dobrze, tuzin. CZYTELNIK i KOLEKCJONER MA- 
— aty sale du, l Bnawo! fany Mu Pyt gaj że mad morzem. 
m Wybić =. woła jest © ownię, też proszę o pzy- 
m. Dobrze, GW Pes Doe Stefek! | znamie mi słuszności, żę wważeniem z 
Prawie mendel No widzicie, T ziemmia- sad Śl» y talay oas oaan a w Gà z. innymi 
ki to ita gii | PYWDO iały, Gdymi mia 
o ki ARS „Maiego 


REY HARCERZYK Z-©ZWÓRKL zona 


Stra 


"| MARYSIA SKOWROŃSKA (Dąb: 


miiłośnieztka przyrody do 
wejpółjpnacy z Tobą. 
PAMRJOTKA 7 DĄBROWY. Piszesz, 
te to „bardzo. iiradmo osobie tak poważnie 
j aniżać się sty do drigai. 
Trudność polega mie ma zniżamiu się lecz 
maodwinót — ma podmoszemiu, bo pisanie 
dla Was, to przecież lkwestja bardzo po- 
ważna. Myślę nawet, Krysiu, że może 


ażmiejsza, miż się o tem inie ' są- 
dzi, Am iki i łamigłówki o morzu 
"o polsim morzu są zawsze ; 
BIAŁA ŚNIEŻYCZKA. Co do po OE 
wek będłie ogłoszona jedna. wspólna 
dila wszystikidh odipowiedź. í 
ZOSIA J ÓWNIA. Lamigtówki 
Twoje, wyjąlkowo starannie  mapisane. 
czego nie można powiedzieć o wszyskich 
łamigłówikach, będą aktualne ma święta. 


W jak garmou“ mó „przy. 
„W. marcu, w bi wi - 
Dlaczego? Zgadnąć próżno o 
g ói sie silis 

Zapytaj lowietnia, om Ci odpowi 
Że ta pogoda — to „Prima Aprilis" 
Roczelk ma maleńki „Światek”, 
A już tysiące liczy czytelnilków. 

Wiec Mu życzymy, aby żył sto latek — 


„ 


I abonentów miał zawsze bez liku, 
Poprzednie rózwiązanie, również pięk= 
nie ierśkowane, dostało mi się do rąk 


za późno, i 

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA taki napi 
sala wierszytk: 

„W marcu" jest „jak w garncu” — 

Przysłowie powiąda, 

To śnieżelk popifoszy, 

To deszczyk znów padá 

Wiosma w masze szybki 

Patrzy z cichą męjką 

I „Proma Aprilis“ 

reśli zmarzłą ręką. 

Słoneczko, daj blaski, 

Rzuć zlotych promieni, 

Niech w weselsza szatę 

„Sósmowiec” Się zmieńni. 

KRYSIA GRUSZCZYŃSKA, 


kiedy piszę tę odpowiedź, słońce świeci 


i apa aa się. api pogodny. Z 
więc mogła wziąć się do pracy na śwej 
grządce, Życzę Ci dobrych planów. 
MALUTKI MLATALISTA. | Niestety 
nie mam już znaczków. Rozwiązania są 
dobre. Za miljońy pozdrowień sendłecz- 
nie dziękuję, a że i inni przysyłają ich 
tysiące, przeto, jak widzisz, main _ duży 
kapitał Waszych dobrych słów. Cieszę 
się też nimi tak, jak Ty z odpowiedzi, 
JAŚ KURPIK, Będzie wikrótce w spra- 
wie łamigłówek odpowiedź wspólna «la 
wiszystikich zaimteresowam ych. 
LILJA WODNA, CZARNY ORZEŁ, 
A i wielu innych madestali li- - 
sty, w których wyrażają pr ienie Üa- 
leżenia do przyjaciół ofe wiatka”. 
Kto pisze do niego, ten już przez to sa- 
mo j jego przy jaciellem. : 
WSZYSTKIM,  kótnzy ali po- 
zdrowienia i miłe listy pe: ' pelia diie. 
iare, nyoh 


? t proszę o cierpliwość w0- 
ozekiwamiu ima nagrody i 


wiedzi 


Kwietniowy konkurs wytrwałości 


Drodzy uczestnicy  kankunsów! 
Ogłaszając obecnie kwietniowy 
konkurs wytrwałości, komuniku ję, 
że narazie nie ogłaszam wyników 
onkursu marcowego, a to z nastę- 
pujących powodów: kiedy piszę 


te słowa» jeszcze wozwiązania są ` 
naidsyłame i to przez takich uczest: | 
ników, którzy nadsyłali je wytuwa 
le wciągu całego mavca. Gdybym. 
się więc pospieszył z ustaleniem li- 
sty wytrwałych. to tym nieco spóź-: 


'niomym uczestnikom komkiuwsu, sta- 


Str. 8. 


„Mój SWIATEK“ 


Nr. 34 


łaby się oczywista krzywda. Trze- | kiedy „Mój Światek“ ukaže się w 


ba ponadto mieć azas na dokona-l zwiększonej 


mie spisu i stwierdzemie, ile kto 
wciągu marca madesłał rozwiązań. 
Możnaby więc było listę wytrwa- 
łych ogłosić od dziś za tydzień, ale 
jeżeli się wważy, że zaraz w nastę- 
pną niedziele wypada Wielkanoc, 


objętości i będzie w 
nim dużo miejsca, przeto postamo- 
wiłem, a sądzę, że i Wy się z tem 
zgodzicie, aby listę wytrwałych u- 
czestmilków konkursu marcowego 
ogłosić dopiero w mumenze wielka- 
nocnym. I tak się też stamie, 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z 33 NR. „MOJEGO ŚWIATKA:. 


Łamigłówka I 
Łamigłówka 


„W marcu,jak w garncu” 
Ji „Prima Aprilis” 


Łamigłówka II „Sosnowiec” 
NAGRODY OTRZYMALI: 1) Janinka Zmaczenie wymazów: !) Pora dnie. 2) 


Bogadka z Sosnowca — „Kasia Kasień- 
ka” L. Czarskiej: 2) Skibówna Zosieńka 
z Dąbrowy — „Zdobycie Meksytlbu*, Her- 
nando Cortez; 5) Jamidki Maciuś z Sos- 
mowca — „W zwierzyńcu ; 4) Łalkottów= 
ma Maryllika z Zawiercia — „Tajemnica 
arsenalu“ Tadeusza Kutza; 5) Lepiarz 
iWłodzio z Będzina — „Odkrycie Amery- 
ki* Knzysztota Kolumba: 6) Spyrzyńska 
Danusia z Czeladzi — „O Hami i Nem- 
modłzie" A. Cząpliińskiej: 7) Hata Jerzy z 
Sosnowca — „Nasza klasa” F Lazaru- 
sówury, 


—— 


l ŁAMIGŁÓWKA i 
(Ul. Krysia Haliaburdówna z Czełladzi). 


Z podanych sylab ułożyć 10 wyramów. 
Pierwsze litery dadzą rozwiązamie, | 

Znaczenie wyraziw: 1) iKról Polski. 
2) Owad. 5) Kwiat ogrodowy. 4) Imię 
ueńskie. 5) Drzewo, 4, Owoc poliudnio- 
wy 7 Drzewko.. 8) Imię męskie. 9) 
Kwiat. 10) Samogłoska, 

Sylaby: naj — oli — po — ka -- y -- 
mie — klon — o — — sa — nar — 
ka — ma — cyz — wa — ka — na — 
lu — za — po — tek — faza — mi — zi 
“= miiejnz. 


" ŁAMIGŁÓWEA Ii. 
(ld. „Czarny Piotuś* 2 Dańdówki). 


Z podanych poniżej zgłosek ułożyć 6 
wyrazów 7-literowyaa,  Fiaaowy rząd 
środkowy, czytany zgóry va dół, wyrazi 
hasło stowamzyszomej molzieży, 

Sy eby: ła — wie -- wię -- ś'rt -- 
czy — zien — myk — ór — ak -~ 
cze =- ko — kroj — barw, 


skazamiec. 3) Mała mzeczka, 4) Skłaónik 
banay 5) Pladki weselne na wsi. 6) Za- 
wód. 


ŁAMIGŁÓWKA Im 
(at M. Majcherczykównia), 
Z podanych sylab ułożyć. 17 wymazów. 
Wyrazy czyłtane zgóry madół dadzą moz- 


wiazamie, 

Zmiaczenie wyrazów: 1) Napój. 2) Go- 
dło Polski. 3) Rzeka w Polsce. 4) Mia- 
sto w Polsce. 5) Imię żeńskie. 6) Stwo- 
wzemie wodme. 7) Imię meskie. 8) Kwiat, 
9) Ptak. 10) Ptak domowy. 11) Walikan. 
12) Zdrobniale, ojciec. 13) Rzeka w Airy- 
ce. 14) Uzdirowisko w Pollsce. 15) Inaczej 
Ga oj 16) Imie męskie, 47) Samo- 
Sylaby: na WW 2a 3 66 koń 
ka -= 0 — ur — wi = Wro — in — we — 
rak — rew — — to — szu — wa — 
et — rym — ta — la — ce— lja — ma — 
mi — ówo — na — © — ger — y tuś =- 
wła -- mam -- micz — żer — dy — ja — 
staw — dylk. 


ŁAMIGŁÓWIKA. WV 
(Ut. Zdzisław Dziurowlicz). 

Z podanych zgłosek ułożyć 10 wym- 
zów.. Piemwsze litery czytane agóry ma 
dół dadzą rozwiązanie. \ 

Zmaczenie wyrazów: 1) Zwienzę wold- 
me. 2) Samiogłocka. 3) Owoc południowy. 
Ż Narkotyk używany w Chimach., 5) 
Zwi . 6 ść świata, 7) Zwiejrzę 
drapieżne. 8) Imię męskie, 9) Państwo 
w Ameryce, 10) Ryba. 

Sylaby: dor — je — a — e — o — ja 
— miła kos — pjum — ko — gu — siotr 
— kwa — dolf -- i — ła — ar — ru -- 
MODS =a ZA 


